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P rzery w an ie  czyli  pojedynkowanie
buraków cukrowych.

P rz e ry w a n ie  czyli p o je d y n k o w a n ie  b u ra k ó w  m a n a  
celu, ogólnie mówiąc, um o ż eb n ie n ie  dalszego  p raw id łow ego  
rozw oju  rośliny. Sam  w y ra z  „p o jed y n k o w an ie"  w skazu je ,  że 
na jw ażn ie jszem  dążen iem  go sp o d a rz a  jest odosobnienie rośliny  
b u rak o w e j ,  jako  p ie rw szy  w a r u n e k  p rzysz łego  norm alnego  
rozwoju. W szy s tk ie  ro b o ty  do chwili p rz e ry w a n ia ,  czyli jak  
mówią w sk ró ce n iu  „ p rz e ry w k i" ,  z d ą ż a ły  j e d y n ie  do tego, 
a ż e b y  o t rz y m a ć  n a j lepsze  w sch o d y  p rze z  odpow iedn i siew, 
d ob re  i rów ne k ie łk o w an ie  ; „ p r z e r y w k a “ dopiero  i w a ­
ru n k i ,  w ja k ic h  się roś lina  b u r a k o w a  zn a jd z ie  potem, s ta ­
nowią o jakości i ilości u rodza ju .

B l iższym  ce lem  p o je d y n k o w a n ia  je s t  O dosobn ien ie  b u ­
ra k a ,  u ła tw ien ie  m u  p rze z  to dos tępu  pow ietrza  i światła 
i w yzn a cz en ie  d la  k aż d eg o  o sobn ika  p ew n e j  n a jo d p o w ie ­
dnie jszej m u pow ierzchni.  Cel ten  j e s t  g łów nym , za sa d n i­
czym  i nie p rzes ta je  nim b y ć  za rów no  p rzy  siewie r zę ­
dam i n iep rz e rw an y m i ,  jako też  rzu tem  i w kupk i .  Ś c iąga  się 
ty lk o  w szys tko  do innego sposobu w y k o n y w a n ia  c z y n n o śc i .

P o jed y n k o w an ie  j e s t  je d n ą  z na jw a żn ie jsz y ch ,  k a r d y ­
n a ln y c h  p rac  p rz y  u p ra w ie  b u r a k ó w ; należy  prze to  nie- 
ty lk o  czynność  tę w y k o n a ć  d o k ła d n ie ,  ale we w łaśc iw y m  
czasie  i z pew nem i ostrożnościam i W z ią ść  sobie p rzede-  
w szys tk iem  za zasadę ,  że z dw ojga  złego, po je d y n k o w a n ie  
powinno b y ć  zrob ione racze j  za  wcześnie niż za  późno. 
N orm aln ie  n a le ż a ło b y  je rozpocząć  z chwilą, k ie d y  b u rak i  
m a ją  t r z y  do cz te rech  lis tków, g d y ż  w tedy  dopie ro  ro b o ­
tn ik  może ro ś linkę  u jm ow ać  dogodn ie  r ę k ą  bez  u sz k o d z e ­
n ia  W ów czas  posiada  już ona po trze b n ą  e lastyczność,  nie 
łam ie  się ła tw o i um ożebnia  sw obodne  m anipulow anie.

Jeże li  p rzy s tą p im y  do p o je d y n k o w a n ia  za  wcześnie, 
do czego n ie k ied y  w a ru n k i  g o sp o d a rs tw a  zm uszają ,  roś l inka  
jest je szc ze  k ru c h ą ,  więc ła tw o  usz k o d zo n ą  b v ć  może, n a ­

stępnie z pow odu z b y t  m ałego  wzrostu, p rzy  kon iecznem  u ż y ­
ciu palców , n as trę cz a ją  się t rudnośc i  m echan iczne .  R obota  
z tego pow odu postępow ać musi powoli, a w ięc  je s t  kosz to­
wniejszą , niż w w a r u n k a c h  n o rm a ln y ch .  S ą  to n ied o g o d n o ­
ści, że t a k  powiem, ekonom iczne  P o d  w zg lę d em  fizyologi- 
cz n y m  roślina n ic  na  w czesnej p rz e ry w c e  nie t r ac i  —  
c h y b a ,  g d y b y  n a ty c h m ia s t  po p o je d y n k o w a n iu  w y p a d ł  
deszcz  gw a łto w n y  i rośliny u sz k o d z i ł  lub  p r z y b i ł  do ziemi, 
ale to n ie je s t  w iną  ani p rz e ry w k i ,  ani gospodarza .  W  n o r ­
m a ln y ch  w a r u n k a c h  z b y t  w cześn ie  p rz e rw a n e  b u r a k i  t r z y ­
m a ją  się p rzez  czas pew ien  n iepozorn ie  na oko, a le  w k ró ­
tce  rozw ijać  się p o cz y n a ją  p ięknie  i bujnie .

Zupełn ie  inaczej rzecz  się p rzed s taw ia ,  g d y  prze ry -  
w k a  się spóźnia, tj. g d y  k u p k i  b u ra k ó w  ro z ra s ta ć  się po ­
c z y n a ją  w bu jn e  k ę p y ,  c iągnące  się n ie p rz e rw a n y m  sz e re ­
giem. W ó w c z a s  ło d y g a  b u r a k o w a  w y d łu ż a  się n iepom iernie ,  
s ta je  się n a d z w y c z a j  e la s ty c z n ą  i n iep ropo rcyona ln ie  do 
swojej e las tycznośc i  j e s t  obc iążoną  w ielkimi liśćmi. W s z y ­
stko to pociąga ten sk u te k  za  sobą, że oddzie lony  od in ­
nych  b u r a k  nie je s t  w stan ie  u t r z y m a ć  się o w łasnej  mocy 
i n a ty ch m ias t  po p o je d y n k o w a n iu  k ła d z ie  się na  ziemi. N a  
pozór nic by  w tern nie by ło  złego, a n ie k tó rzy  g o sp o d a ­
rze  pociesza ją  się, że p rzy  pogodzie sp rzy ja ją ce j  tak i  bu- 
r a k  do rów now agi do jdz ie  R ozum ow an ie  to jest b a rd z o  
b łę d n e  i nas tęps tw a  poc iąga  za  sobą w cale n iepożą­
d an e  : w p ł y w a  s t a n o w c z o  n a  z m n i e j s z e n i e  u r o ­
d z a j u .  R az  z e rw a n a  h a rm o n ia  w us to su n k o w an iu  p raw i-  
d łow em  ró żn y c h  części rośliny  do siebie, n ig d y  po tem  n a ­
p raw ić  się nie da. B u r a k  zapóźno  p r z e rw a n y  posiada  za 
d uże  liście, za  d łu g ą  ło d y g ę  i za m ało  rozw in ię ty  sy s tem  
korzen iow y.  Nie dość te g o :  system  ko rzen iow y  p rzy  spó­
źnionej p r z e ry w c e  musi być  z konieczności n a d w e rę ż o n y m  
i d la  tego nie może fu n k ey o n o w ać  praw idłow o. S k u tk ie m  
w y b u ja n ia  b u ra k ó w  m łode  ko rzo n k i  t a k  silnie sp la ta ją  się 
ze sobą. że p rz y  w y ry w a n iu  m uszą  b y ć  u sz k o d z o n e ;  
w obec tego roślina n ie może b y ć  o d ży w ia n ą  norm aln ie ,  
część liści żó łkn ie  i o d p ad a ,  a ło d y g a  d ługo  pozostaje w o ­
dnistą.
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rA tego, cośmy powiedzieli, widać, ja k  jest ważny pod 
względem ekonomicznym i fizyologicznym wybór najstoso­
wniejszej chwili do pojedynkowania. Oznaczenie jednak 
z góry dnia lub tygodnia rozpoczęcia roboty nie miałoby 
żadnego znaczenia; najodpowiedniejszy moment może tylko 
sam gospodarz upatrzyć.

Dodać jednak do tego należy, że najlepiej wybrać 
porę pogodną lub po deszczyku niewielkim, gdy ziemia 
jest nieco zwilżoną, a więc z jednej strony wyrywanie ro­
ślinek idzie łatwiej, z drugiej pozostawiony samotnie burak 
znajduje dogodne warunki do wzmocnienia się. W  czasie 
deszczu czynności tej wykonywać nie należy, najprzód dla 
tego że robotnicy zanadto przydeptają rośliny nogami, 
a wtłoczone w błoto, giną najczęściej lub z trudnością się 
wydobywają; następnie buraki wyrwane, gdyby się znala­
zły na rzędach niechcący — co jest rzeczą łatwą i może- 
bną — przyjmą się, zaczną rosnąć w miejscu niewłaśeiwcm 
i przez to samo staną się chwastami, które usuwać później ! 
trzeba.

Buraki wyrwane — jeżeli przerywka dokonywa się 
na całem polu ręcznie tylko — należy układać na kupki, 
otrząsając poprzednio z ziemi, a następnie, jako paszę, mo­
żna je zużytkować w rozmaity sposób w gospodarstwie. 
Na ścieżkach międzyrzędowych nie pozwalać układać k u ­
pek większych, gdyż w czasie deszczu łatwo puszczają 
korzenie, a wogóle stać się mogą przeszkodą do maszyno- 
nowego obrabiania pola.

Ponieważ o ułatwieniu pojedynkowania powiemy kilka 
słów niżej nieco, ażeby nie wracać do tego przedmiotu, 
zastanowimy się nad tem, w jaki sposób sama c z y n n o ś ć  
pojedynkowania ma być uskutecznioną?

Przedewszystkiem robotnik musi być zaopatrzony 
w sapę, której części żelazne, tnące, powinne posiadać sze­
rokości 18— 20 centym , a długości 25 30 centym , a po­
łączone z rączką drewnianą pod kątem 45 tak. żeby 
robotnik zmuszony był pracować pochyło nieco. W takiej 
tylko pozycyi robota jego może być pilną i pożyteczną. 
Otóż sapą powyższą musi się wyciąć wszystkie buraki na 
przestrzeń 2 0 -  25 centym., na rzędzie stojące, a z kupki 
pozostałej usuwa już za pomocą ręki jedną, o ile można 
najlepszą, zostawiwszy.

Równocześnie z czynnością wycinania buraków zbyte­
cznych, na rzędzie stojących, według wskazanej odległości, 
odbywa się czynność dodatkowa — spulchnianie ziemi za­
równo między rzędami jak  i na rzędach, nie wyłączając 
nawet ziemi, bezpośrednio dotykającej pojedynczo już sto­
jącego buraka. Tu trzeba spulchnienia dokonać końcem 
sapy, nader ostrożnie, ażeby roślinki nie uszkodzić a do­
piero w ziemi w7 powyższy sposób spulchnionej palcami ją 
umocować.

Jeżeli czynność pojedynkowania odbywa się robotni­
kiem ugodzonym od przestrzeni (np. hoktura), wówczas 
pilnować trzeba bardzo, ażeby pożądane oddalenie buraków . 
zachowywane było nader pilnie. Łatwiej to przypilnować j 
przy rzędach nieprzerwanych, bardzo trudno przy siewie

rzutowym. Robotnicy chętnie ułatwienia sobie robią i w y­
cinają zbyt wiele buraków, co oczywiście zmniejsza uro­
dzaj, a więc straty, nieraz bardzo znaczne, przynieść może. 
Przestrzegać tedy należy wogóle, ażeby nigdy na metrze 
kwadratowym nie było mniej nad 8 -  10 roślin.

Przy nieprzerwanych rzędach buraków panuje nie­
kiedy system, że robotnicy najprzód wycinają buraki po­
przek (na rzędach), pozostawiając tylko małe kupki, z któ­
rych usuwają już wszystkie, oprócz jednego. Nigdy nie by­
łem zwolennikiem tego systemu w praktyce, a to z tej ra- 
cyi, że najprzód kontrola robotnika jest nader utrudnioną 
i rozdwojoną: raz trzeba pilnować roboty poprzecznej,
drugi raz — podłużnej. Unika się zupełnie tego rozdwoje­
nia i koncentruje dozór jeżeli robotnicy idą jedną linią, 
wszyscy razem, a poza nimi pozostaje przestrzeń buraków 
zupełnie już pojedynkowanych. Przy takiej koncentracyi 
roboty nie zachodzi obawa, że w razie dłuższego de­
szczu, buraki sapą tylko odcięte i to nie zawsze dokła­
dnie bo się liczy na poprawkę, mogą odrastać wraz 
z chwastami.

W celu ułatwienia przerywki, w znaczeniu oszczędza­
nia robocizny ręcznej, bardzo kosztownej, można używać 
maszyn, różnych systemów, używanych do obrobienia bu­
raków wogóle. Zwykle takie maszyny posiadają oprócz 
podgartywaczy, kilka kompletów noży rozmaitych, dają­
cych się zastosować do różnych gatunków gleby i jej stanu 
w danej chwili, jakoteż stanu buraków. Otóż wybrać na­
leży te lub inne noże, ustawić je w pożądanem oddaleniu, 
tak, ażeby, jeżeli oddalenie buraków na rzędach ma być 
dajmy na to 20 centym., wycinały tylko przestrzeń na 
15 centym. W  ten sposób co 10 centym, pozostałyby kupki 
buraków, na drugi dzień po podcięciu już dobrze wido­
czne. Otóż robotnicy, mając już rolę spulchnioną przez ma­
szyny i znaczną część buraków niepotrzebnych wyciętą, 
musieliby tylko pojedynkowanie uskutecznić w pozostałych 

| kupkach. Robota przeto poszłaby rychlej i byłaby tańszą. 
Naturalnie, maszyna musi w takim razie działać poprzek 
rzędów.

We Francyi w tym samym celu używają walca pró­
żnego o płaszczyźnie w paski żelazne, oddalone od siebie 
stale na potrzebną odległość. Buraki, które mają być zni­
szczone, ulegną pod naciskiem żelaznych prętów, zaś te. 
które mają zostać, wyjdą z pod walca nieuszkodzone, bo 
odpowiadać one będą wolnej przestrzeni, dzielącej pręty 
żelazne od siebie. Daje się on użyć tylko w glebie twardej 
kredowej lub wapiennej — na ziemiach nie dość twardych 
działanie jego pozostawia wiele do życzenia. Nie warto 
przeto zaopatrywać się w narzędzie zbyt specyalne, a mało 
pożyteczne.

Wszystko to, cośmy powiedzieli, stosuje się do uprawy 
płaskiej o rzędach nieprzerwanych o tyle, że na groblach 

t tylko ręczna przerywka może być zastosowaną, zaś przy 
| siewie kupkowym pomoc maszyny i walca (rouleau dema- 

rieur) będzie zupełnie zbyteczną. F. G.



W spraw ie oficyalistów prywatnych.

Spraw a oficyalistów pryw atnych  i ich stosunków słu­
żbowych nie po raz pierwszy poruszoną została w 18. nu- | 
merze „Rolnika"* r. b., ale by ła  ona już  dawniej i gdzieindziej 
roztrząsaną, jes t  bowiem pierwszorzędnego znaczenia dla 
naszego rolnictwa. Nie sięgając dawniejszych czasów, przy­
toczymy tutaj głos p. W ł a d y s ł a w a  M y c z k o w s k i e g o ,  
którjT jeszcze w r. 188(3 przemawiał w tej sprawie w rlo  
warzystwie otieyalistów pryw atnych  i postawił wnioski, je- j  
żeli się nie mylimy, przyjęte  — co się z niemi stało, nie 
wiemy, ale dla przypomnienia i może spowodowania sku- j  

tecznego poruszenia sprawy ogłaszamy je  tutaj. Wnioski 
swoje umotywował p. W . M yczkowski następująco:

Z aprzeczyć  się nie da, iż k lasa  otieyalistów p ry w a­
tnych jako taka, więcej j a k  wszystkie inne klasy społeczeń­
stwa, pozbawioną jes t  opieki tak  ze strony R ządu jak  
władz krajowych lub kogokolwiek. Jednostki luźnie stojące, 
dopiero w Tow. wzaj. pomocy otieyalistów pryw. znalazły 
spójnię, a raczej sposobność do zapewnienia sobie w miarę 
chęci i sił w łasnych jakiejtakiej pomocy na czas nieudol- ; 
ności do pracy ; teraźniejszość jednak, to jest czas pracy | 
i zasług przy dziś p rak tykow anym  stanie rzeczy, jest  tak  [ 
niepewną, iż ofieyalista zatrudniony naw et w najporządniej­
szym skarbie, pomimo uczciwości, pilności i przy  najle­
pszej kwalitikacyi, nie je s t  pewnym ju tra ,  a w najlepszym 
razie żyje  z zapewnieniem swego miejsca od św. J a n a  do 
św. Jan a ,  oczekując co roku  z obawą 1. kwietnia, czy go 
nie spotka złowrogi p rim a  aprilis. W w ypadkach  słabości 
lub kalec tw a pozostaje z reguły  bez w-szelkiej opieki i po­
m ocy; podobnież dzieje się z pozostałą wdową i dziećmi 
w w y p ad k u  śmierci ich głowy rodziny. Po największej 
części podobny też los spotyka otieyalistów, gdy właściciel 
zmuszony jes t  majątek sprzedać, wydzierżawić, lub wogóle
oddać w inne ręce.

Z aprzeczyć się nie da, że pod tym  względem w szy ­
stkie inne k lasy , j a k  urzędnicy rządowi, krajowi, municy­
palni, duchowni większych towarzystw, a naw et prości słu­
dzy i robotnicy wyżej stoją g d y ż  pierwsi obejmując po­
sadę, o trzymują dekre ta  gdzie ich praw a i obowiązki są 
strzeżone i ograniczone; a ostatni książeczki służbowe 
w których w arunki służbowe obustronnie są określone. N ad  
robotnikami rządy rozciągają opiekę by ograniczyć ich 
czas pracy  i wiek, by umożliwić wychowanie i kształcenie 
dzieci, pozostawić czas wolny do ćwiczeń religijnych, za­
bezpieczyć egzystencyę na czas nieudolności do pracy lub 
kalectwa, czego m am y w toczących się obradach  Rady 
państwa świeże dowody.

K on trak ta  lub inne tego rodzaju pisemne ugody mię­
dzy chlebodawcą a otieyalistą, istnieją tylko wyjątkowo, 
natomiast prawo wydalenia w przeciągu 24 godzin z fami­
lią i ruchomościami, dowolne przeniesienie w inne miejsce, 
do innej czynności, co częstokroć połączone jest  z r e d u k c y ą  j  

wynagrodzenia, istnieje, a nawet zastrzeżone byw a bardzo 
często. Z tąd  to tworzy się liczny pro le taryat tu ła jących się '

po domach oficyalistów, k tórych nędza częstokioć do wy 
stępku popycha; ztąd niektóre indywidua podszywają się 
pod tirmę oficyalistów bez miejsca, by u swych rzekomych 
kolegów współczucie wywołać ; ztąd wreszcie ludzie porzą­
dniejsi niechętnie oddają się obowiązkowi prywatnemu.

D rugą — zdaniem mojem — bardzo wadliwą stroną 
organizaeyi służby prywatnej przy gospodarstwie jest b rak  
zupełny kontroli ze strony władz nad kwalifikacyą oficya­
listów pryw atnych.

I tu wszystkie inne klasy stoją wyżej. Od urzędników 
rządowych i krajow ych żąda się studyów, świadectw, d y ­
plomów etc Wojskowi, duchowni itd. nie piastują urzędów 
nie doszedłszy do tego drogą formalnego kształcenia się 
i egzaminów. Rzemieślnicy m ają szkoły przemysłowe, ce­
chy itp., które decydują  o ich kwalitikacyi. Nawet w za­
wodzie prywatnym , gospodarstwo leśne wedle ustawy pań­
stwowej kierowanem być musi przez egzaminowanych le­
śniczych Jedyn ie  gospodarstwo rolne i adm inistracya jest  
a reną  i ucieczką, gdzie popisywać się mogą ci wszyscy, 
którym się zdaje, że dużo krzyczeć i na koniu jeździć w y­
starczy. by być dobrym  gospodarzem. Ludzie- najrozmai­
tszego zawodu, wykształcenia  i konduity ga rną  się do za­
wodu prywatnego i bardzo często nie zasługami i kwalifi- 
kacyą, lecz sprytem  i intrygami zajmują posady w najro­
zmaitszych rangach  i zakresem działania. Gospodarstwa 
nasze znajdują  się obecnie w przesileniu ekonom icznem ; 
otóż tak , jak w kry tyczne j  chwili do chorego wzywamy 
najlepszych lekarzy , a nie felczerów, tak  i w tym razie 
baczyć  nam trzeba, by do podniesienia gospodarstwa 
z upadku , siły kompetentno powołane były. Sama zresztą 
sprawiedliwość wymaga, by ludzie faehowo wykształceni 
otoczeni byli opieką praw a i za swoje trudy  i w miarę 
swej kwalitikacyi przed innymi tejże nie posiadającymi,
pierwszeństwo mieli.

Konieczną zatem okazuje się rzeczą, by w drodze 
ustawodawczej uprawnieni do prowadzenia gospodarstwa, 
byli ty lko ukończeni agronomowie, albo ci, k tórzy wiado­
mości po trzebnych nabyli w drodze p rak ty k i  i w łasnych 
studyów i poddali się egzaminowi wobec komisyj, do tego 
ustanowionych. W ten sposób podniesie się bez kwesty i 
gospodarstwo samo, oddzieli się intruzów, którzy gospodar­
stwu szkody przynoszą, a częstokroć stan oficyalistów 
w szczególności d y sk red y tu ją ;  i w tym  też razie myśl 
przeżeranie poprzednio poruszona, tj. uregulowanie stosun­
ków służbowych w drodze formalnej prędzej urzeczywi­

stnić da się.
Na podstawie powyższych wywodów postawił nastę­

pujący
W n i o s e k  

R ada  nadzorcza u c h w a l i :
W ybrać  z grona swego komisyę złożoną z 5-ciu 

członków z prawem dokompletowania się w razie potrzeby 
osobistościami kompetentnemi do liczby 7-miu, która  z e ­
brawszy się w czasie i miejscu dowolnym

1) podzieli oficyalistów pryw atnych  na admistracyj 
nych, gospodarczo-rolnych, gospodarczo-leśnych i przemy-
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słowych lub jak  uzna za stosowne; dalej określi pojęcie 
oficyalisty prywatnego a sługi;

2) obmyśli plan uregulowania formalnego stosunków 
służbowych oficyalistow prywatnych względem służboda- 
wców i odwrotnie:

3) obmyśli warunki kwalifikaeyi oficyalistow prywa­
tnych, dotąd pod tym względem żadną ustawą nie objętych.

Elaborat ten wypracuje pomieniona komisya w ten 
sposób, by takowy w formie petycyi do Wys. Sejmu ze 
strony Wydziału Centralnego Tow. wząj. pomocy ofie. pry w. 
wniesiony być mógł — i wniosek swój przedłoży nastę­
pnemu Zebraniu Rady nadzorczej.

Spółka melioracyjna w Poznaniu.

Obecnie nowa instytucya przedsiębiorcza pod nazwą 
„Spółki melioracyjnej w Poznaniu'1 ogłosiła pierwsze swoje 
sprawozdanie z czynności od 10. marca 1891 roku do 31. 
grudnia 1892 roku.

Statut tejże spółki powiada, że celem jej jest podej­
mowanie i przeprowadzanie melioracyj rolniczych dla 
członków przedewszystkiem, chociaż i nieczłonkowie mogą 
z niej korzystać. Gwarancyjna kwota wynosi 1000 mk. 
Udział również 1000 mk., największa ilość udziałów je­
dnego członka może wynosić 25 000 mk.; w ten sposób 
tworzą się początkowe fundusze, które składają  się z pier­
wszej raty na udział 100 mk. na wstępie, a dalszą część 
udziału składa się po 50 mk na kwartał. Statut zabezpie­
cza spółkę przed szkodami wskutek wystąpienia z tejże, 
przez przymusowe należenie członków jeszcze dwa nastę­
pne lata po wypowiedzeniu udziału. Rada nadzorcza wy­
bieraną jest na 3 lata z dwunastu członków, odnawia się 
przez nowych członków na miejsce 8 występujących przez 
losowanie w pierwszych dwóch latach corocznie po 4 cli.

W  końcu statut rozdziela czysty zysk po odtrąceniu 1 
/ao części na fundusz rezerwowy i 5"/„ dla członków jako 

dywidendę od uiszczonych wpłat na cztery części: a) J/5 
na superdywidendę dla członków, b) U do funduszu rezer­
wowego, e) */, ua tantyemę dla zarządu, a w końcu pozo­
stawia d) '/s do rozporządzenia Walnemu’ Zgromadzeniu

Chcący korzystać z robót Spółki muszą się osobnem 
pismem zobowiązać z góry do zwrotu kosztów zdjęć, stu- 
dyów i wypracowania projektów, gdyby z jakichkolwiek 
powodów drenowanie gruntów do skutku nie przyszło.

Spółka liczy sobie za prace niwelacyjne, wygotowa­
nie projektów i kosztorysów przy obszarze do 50 pruskich 
morgów 3 mk za morg, od 50— 100 2 0 mk., od 100 200 
1‘5 mk, wyżej 200 1 0 mk za morg pruski.

Melioracyj gruntów podejmuje się spółka na podstawie 
osobnej umowy, zawartej z interesowanym. Umowa ozna 
cza czas wykonania dokładnie. Wykonanie ma być prze­
prowadzone na podstawie dostarczonych przez spółkę pro­
jektów i kosztorysów. Wszelkie zaś od spółki niezawisłe 
zmiany w czasie robot przyjmuje z góry interesant.

I W szclkie prawne kwestye na żądanie w imieniu inte­
resanta przeprowadza Spółka melioracyjna na tegoż koszt
1 ryzyko.

Spółka robi wkłady i ponosi koszta w miarę postępu 
robót a interesant pokrywa takowe wekslami, od których 
do czasu ukończenia rachunku płaci procenta. Interesant 
przy drenowaniach powinien Spółkę o braku rurek wcze­
śnie zawiadamiać, w razie zaś dostarczania Spółce rurek po 
nosić wszelkie szkody z powodu zwłoki.

W razie nieporozumienia rozstrzyga w pierwszej in- 
staneyi Rada nadzorcza z wyłączeniem sędziów, a w dal­
szej sąd polubowny.

Interesant zobowiązuje się do utrzymania melioracyi 
w porządku. Odbiór robót następuje w obecności intere­
santa, delegata spółki i jednego nieinteresowanego świadka. 
Inżynierom i miernikom dostarcza, interesowany utrzyma­
nia i dojazdy, robotnikom umieszczenia.

Spółka melioracyjna zatrudnia obecnie 4 inżynierów.
2 kontrolujących mierniczych i 2 rysowników. Nadzór ro­
bót jest bardzo staranny, gdyż wypada średnio na każdą 
robotę 17 wizytacyj.

Przedsiębiorców 12 zatrudniono w okresie sprawozda- 
! niem objętym.

Spółka pozyskała kredyt w Banku Związku Spółek 
zarobkowych.

Kwestyę finansową załatwiono z każdym interesowa­
nym odpowiednio do stanu hipotecznego majątku, kredytu 
osobistego, a nawet moralnego charakteru interesanta.

Spółka przeprowadzała przeważnie drenowania, stara­
jąc się używać podług potrzeby systemów drenów poprze­
cznych i podłużnych, zachowując zasadę odpowiedniego 
unormowania chyżosci przepływu wody w drenach ssących 
i zbierających jako najracyonalniejszą.

Nie podejmowała się spółka kultury murszów (torfo­
wych gruntów), gdyż — ja k  twierdzi ogół — nie dowie­
rza wartości i opłacalności takowej.

W ykonała spółka ogółem 6 592 morgów pruskich d re­
nowania (morg pruski =  1ji ha) i 20 kilom, rowów odpływo­
wych. Projektów wykonano na 15 370 morgach, zaś zgło- 
szonych robot jest na 15 <00 morgów. Wartość wykona­
nych robót drenarskich wraz z rowami i rurkami przedsta- 

j  wia sumę 243 379 marek.
Wykonano drenowań na 40 obszarach wielkich posia­

dłości ziemskich, na obszarze 0 388 morgów, na 9 probo- 
stwach na obszarze 129 morgów i w 9 gminach na obsza­
rze 75 morgów pruskich

Przy obrocie 2b5 000 mk — uzyskano czysty zysk 
do podziału 7 758 mk.

W  ten sposób Poznańskie załatwiło się praktycznie 
z kredytem melioracyjnym i przeprowadzeniem meliora- 
cyj mając obecnie blisko dwuletnie doświadczenie, może 
oparte na temże dalej własną pomocą rozwijać tak pożyte­
czną instytucyę, gdy u nas już od kilku lat słyszymy n a ­
rzekania i coraz nowe projekta a czynu niema ani zawią­
zku nawet, bo bez pomocy kraju i rządu nie umiemy sobie 

1 już radzić w najdrobniejszej kwestyi. Inż. Jan Blauth.
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Słysząc nieraz narzekania, że kupione piękne owo­
cowe drzewka, po zasadzeniu albo się nie przyjęły lub też 
po przyjęciu rosną parę lat tępo i wyglądają chorowicie, 
postanowiłem zaznaczyć tego powody, aby interesowani 
sami dojść mogli przyczyny złego i radzili, o ile się to da, 
dla uniknienia strat i zawodów.

Nieprzyjęcie się drzewka i długie jego osłabienie, 
może z różnych pochodzić przyczyn, jako to:

1) jeżeli drzewko posadzone było zbyt stare, chociaż 
jeszcze nieduże;

2) jeżeli posiadało korzeni mało, a za wiele stosun­
kowo pozostawiono gałęz i;

3) jeżeli drzewko przed posadzeniem leżało bez przy­
krycia, korzenie zaschły, a po posadzeniu zgniły ;

4) jeżeli posadzone było za głęboko że do korzeni nie 
było przystępu powietrza ;

5) jeżeli pierwsze lato było suche, a drzewka nie były 
podlane ani razu;

6) jeżeli przy sadzeniu jesiennem nie nakryto dosta­
tecznie korzeni i te nadmarzły lub nakryto je nawozem 
zbyt wcześnie i myszy obgryzły korzenie;

7) jeżeli pod korzenie drzewka lub do ziemi p rz y są ­
dzeniu zawiele dodano świeżego naw ozu;

8) jeżeli pień drzewka nie osłonięty od słońca, przy­
palił się od strony południowej;

9) gdy mszyce obsiadły na liściach i poniszczyły 
takowe.

Przyczyny wymienione stosować się mogą do jednego j 
lub kilku drzewek nieprzyjętych, jeżeli jednak kilkadzie­
siąt lub paręset sztuk źle się przyjęło lub cierpią, wtedy 
trzeba szukać przyczyny w samej ziemi i warunkach miej­
scowych, takich np. jak niestosowny wybór gatunku, jako 
to: grusze na piaskach o mokrem podglebiu, śliwy i jabło­
nie na wzgórzach, a wiśnie i czereśnie na glinie. Jeżeli 
i tak nie jest, to przyczyny szukać należy w gruncie, na 
którym wyhodowane były drzewka w szkółkach.

Wiadomo, iż drzewko owocowe, aby dobrze i zdrowo 
w szkółce rosło, potrzebuje dobrej z natury ziemi, czyli że 
pod szkółkę wybierać potrzeba ziemię żyzną, bo w takiej 
i bez dodania nawozu uda się dobrze i z takiej szkółki 
wzięte drzewka, zawsze się przyjmują; rosną dobrze 
i w krótkim czasie owocują. Nie każdy jednak może mieć 
taką ziemię, a ogrodnicy handlujący zakładają szkółki 
gdzie mogą, często nawet na zupełnie lichej ziemi, bo na 
szczerym piasku. O ile ziemia, w której założoną jest 
szkółka, lichsza jest, czyli mniej zasobna w części poży­
wne, o tyle trzeba więcej ją  zasilać nawozami, aby drze­
wka rosnąć mogły. W pobliżu wielkich miast często ziemię 
zasilają pod szkółki a nawet pod warzywa ogrodowe, od-

[ chodami ludzkimi, jak  wiadomo, bardzo silnymi, na któ- 
: rych wszystko rośnie bujnie, a szczególniej drzewka. Jeżeli 

przeto z takiej szkółki sztucznie wypędzone drzewko do­
stanie się w zupełnie inne warunki, łatwo zrozumieć, że 

i licho rosnąć będzie. Zkąd bowiem na wsi lub nawet w ma- 
łem mieście wziąść takich nawozów, chociażbyśmy i chcieli 
dostarczyć drzewku tego samego pokarmu, do którego na- 

| wykło? Wreszcie czy nabywca domyśli się. jaką  jest przy­
czyna słabości posadzonych drzewek ?

Drzewko zmuszone tym sposobem sztucznie do wzro- 
I stu, np. na piasku, ma tę wadę, iż posiada korzenie nad­

zwyczaj delikatne i chociaż w dużej ilości, ale bardzo wą­
tłe, dlatego po wyjęciu korzeni z ziemi, słońce, wiatr lub 
najmniejszy przymrozek, szybko je  zniszczy.

Przeciwnie znowu — drzewko rosnące w ziemi więcej 
spójnej, zaopatrzone jest zwykle w wiązkę korzeni gru­
bych, rozłożystych, z mniejszą ilością cienkich i w tym ra- 

j  zie chociażby te ostatnie zeschły, znaczna ilość grubych, 
i trwałych, wyda niebawem potrzebną ilość włośników, czer­

piących pokarm i posadzone drzewko wkrótce odżywi się, 
i  przyjmie i wyda w ciągu lata długie pędy. Przeciwnie sta­

nie się z drzewkami o drobnych, najczęściej poczerniałych 
korzonkach z piasku; jeżeli takowe nie uschnie, to zżół­
knie, nie da wcale przyrostu w roku pierwszym, i stać bę­
dzie nędznie lat parę, zanim dostanie korzenie i przyzwy­
czai się do nowych warunków życia. Przez ten czas naj­
częściej właściciel sadu doznawszy takiego zawodu, żałuje 
\vydanego grosza i do pielęgnowania, a tembardziej do do­
kupywania na miejsce uschłych, zniechęca się. Wziąwszy 
pod uwagę znaczną liczbę podobnych wypadków, spytajmy, 
czy słusznie czynione są nieraz zarzuty, że ogrodnictwo 
w kraju naszym, a przeważnie owocarstwo, tak mało posiada 

I miłośników w porównaniu z krajami ościennymi ?
Kto sądzi, iż drzewko wyjęte z piasku łatwiej nadaje 

się na grunta gliniaste — jest w błędzie; lepiej bowiem 
I przyjmują się drzewka brane z ciężkiej ziemi na piaszczy­

stą, aniżeli odwrotnie.
Kto zakłada szkółki, powinien pod nie wybierać naj­

lepszą ziemię, taką, aby nie potrzebował przy regulowaniu 
dodawać nawozu, a przynajmniej bardzo mało. Z takiej 
szkółki posadzone drzewko, gdy dostanie się na lepiej 
uprawną i nawiezioną ziemię, przyjmie się i rosnąć będzie 
dobrze. Dlatego też każdy kupujący drzewka winien zba­
dać dokładnie, w jakich warunkach rosną one w szkół­
kach, aby się u siebie do nich zastosować i nie robić na 
chybił trafił; lepiej — według mego zdania — poszukać 
drzewek gdzieindziej, niż narazić się na zawód i nieobli- 
czone straty.

Niniejsze dowodzenie oparte jest na mojej wieloletniej 
praktyce, gdyż zakładałem sam szkółki na różnych zie­
miach, sprzedawałem drzewka i sadziłem kupowane z ró­
żnych miejscowości. J . Borecki. (Z „Ogr. polsk.)“
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ogierów państwowych stanowiących w r, 1893 we wschodniej Galicyi.

(D okończenie).

Starostwo Sambor.

W  Biskowicach : M azkour, półkrwi oryent., lat 9.
Beauclerc, półkrwi ang., lat 4, op- 

3 zł.,
Dahoman, półkrwi oryent., lat 9, 

opłata  2 zł.,
Nonius, Normand, lat 9,

W  K ra n z b e rg u : Anlenor, półkrwi ang., lat 6,
Panko , półkrwi ang.. lat 18, opłata 

2 zł.
Starostwo Sanok.

W  N ow osie lcach: Sheraky , półkrwi oryent., lat 6, 
opłata 2 z ł ,

Abugress, półkrwi oryent , lat 5, 
opłata 2 zł.,

Zbijak, półkrw i ang., lat 15,
Gidran, półkrwi o ry e n t ,  lat 18.

W  Olchowcach : Berlick, półkrwi ang , lat 8,
Mae-Mahon, półkrwi oryent., lat i 2, 

oplata 2 zł.
W  P łonne j:  Ben-Azet, półkrwi oryent., lat 16,

Wilk, półkrwi ang., lat 16.
Starostwo Skałat.

W  Skałaeic  : Hadudi, półkrwi oryent., lat 8, 
Przedświt, półkrwi ang., lat 16, 
Abugress, półkrwi oryent , lat 6.

Starostwo 8niatyn

W A ugustdorf:  Ł abancz  półkrwi ang. lat 6, opłata 
2 z ł ,

Rapid Rhone, Norfolk, lat 5, op 2 zł. 
W Uściu nad P ru te m : Justice, półkrwi ang., lat 9,

W ilczek, Hucuł, lat 7,
D ex ter  Norfolk, lat 8, opłata

2 zł.
Starostwo Sokal.

W  B e łz ie :  Haudegen, półkrwi a n g ,  lat 10, op 2 zł., 
Cadet, A rden, lat 15,
Zagórz, półkrwi oryent., lat 7.

W  S o k a lu :  Pierrot, Arden, lat 11,
D ahoman, półkrwi oryent., lat 7,
Nonius, Normand, lat 11.

Starostwo Stanisławów.

W  Haliczu, Z arzeczu :  H a id am ach a ,  półkrwi ang.,
lat 6,

G idran, półkrwi oryent.. lat 14, j  
Lech, półkrwi oryent., lat 11. | 

W  Stanisławowie :, El Bedavi, półkrwi oryent., lat 5, 
Nonius, Normand, lat 9.

Schagya, półkrwi o r y e n t , lat 5,
Nonius, Normand, lat 14, opłata 2 zł., 
E ar l  Stanley, Norfolk, lat 5, opłata 3 zł., 
Nonius (kary ) ,  Normand, lat 13, 
Blacksmith, półkrwi ang., lat 4.

Starostwo Tarnopol.
W  Tarnopolu : Dahoman, półkrwi o r y e n t , lat 8, 

Jezupol, półkrwi ang., lat U ,
Dralerin, półkrwi ang., lat 8,
Check, I I  — 5, półkrwi ang., lat 4, op. 

2 zł.
Starostwo Tłumacz

W  O bertyn ie :  Schagya, półkrwi oryent., lat 17,
Nonius, Normand, lat 12, op. 2 zł.

W  T łu m aczu :  S heraky , półkrwi oryent., lat 13,
Bohun, półkrwi ang., lat 1 U,
Meteor, półkrwi ang., lat 13, op. 2 zł.

Starostwo Trembowla.
W  Trem bow li: D ahom an (szpak), półkrwi oryent., 

lat 5,
D ahom an (kasztan), półkrwi oryent , 

lat 7, opłata 2 zł.,
Schagya, półkrwi oryent., lat 5, op. 

2 zł.,
Young Forcinal,  półkrwi ang., lat 10.

Starostwo Zaleszczyki
W Koszyłowcach : K afarek , półkrwi ang., łat II ,

Dahoman, półkrwi o ry e n t ,  lat 14.
Starostwo Zbaraż

W  M aksym ów ce: Schagya, półkrwi oryent , lat 10,
Izydorówka, półkrwi oryent., lat 10, 
Nonius, N orm and, Jat 7,
Antonius 9, półkrwi ang., lat 4, op. 

2 zł.
Starostwo ZłOCZÓW

W  Z łoczow ie : Pegaz, półkrwi oryent., lat 6,
Nonius, Norm and, lat 14,
E l Bedavi, półkrwi oryent., lat 5, op. 

2 zł.,
Springinsfeld, p e ł n e j  krwi ang. lat 9.

Starostwo Żółkiew.
W  Ż ó łk w i : Gidran, półkrwi orient., łat 9,

Dahoman, półkrwi oryent., lat 4,
H erku les ,’półkrwi oryent., lat 5., op. 2 zł., 
Renegat półkrwi a n g , lat 16.

Starostwo Żydaczów.
W  D ro h o w y żu : S heraky , półkrwi oryent., lat 8,

Sheraky , p e ł n e j  k r w i  o r y e n t . ,  
lat 7,

Schagya, półkrwi oryent., lat 7, 
Gidran, półkrwi o r y e n t , lat 7, 
Morisco, p e ł n e j  k r w i  a n g . ,  lat 5, 
opłata przy stanowieniu klaczy pełnej 
krwi 25 zł , przy stanowieniu klaczy 
półkrwi 15 zł.
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Starostwo Stryj. 
W  S try ju :



W  lzydorów ce: Favory, Lipicański, lat (5,
Gratioso, półkrwi ang., lat 8,
Tiber, Norfolk, lat 4, opłata 2 zł., 
Lord  D erby , Norfolk, lat 7, op. 2 zł.

W  Ź y d a c z o w ie : M erkur ,  półkrwi o r y e n t , lat 15,
Dahoman, p e ł n e j  k r w i  o r y e n t ,  

lat 11
W  całej Galicyi znajduje się 112 stacyj ogierów rzą ­

dowych (Beschalstationen), obejmujących 375 ogierów ró­
żnych ras. Z tego na część Galicyi, wchodzącą w sferę 
działalności gal. Tow arzystw a gospodarskiego p rzypada  <59 
stacyj z 212 ogierami, gdy po stronie krakowskiego T ow a­
rzystwa rolniczego pozostaje 43 stacyj ze 163 ogierami.

Ogiery, powyżej imiennie przy s tacyach przytoczone 
z podaniem rasy i wieku rozdzielają się w następującej 
mierze na poszczególne rasy  :

Pełnej krwi angielskiej 4 ogiery
Półkrwi angielskiej . 60 ogierów
Norfolków 24 ,.

Czystej k rwi oryentalnej . 5 „

Półkrwi oryentalnej • 80 „

Lipicańskich 10 „

Normandów 17 „

Hucułów 8 n
Ardenów7 4 ogiery

Razem 212 ogierów

liii K om iM n redakcyjn ego  E iic jk lop eilji roln iczej.
Dziesięć lat upływało od wydania pierwszej Ency- 

klopedyi Rolniczej, k iedy pomnikowe to dzieło było już 
w zupełności w handlu wyczerpane i nabyw ano  je w an- 
tykw arn iach  po cenach niebyw7ale wysokich.

T en  objaw7 pobudką  b y ł  i podnietą dla zarządu  M u­
zeum przem ysłu  i rolnictwa do podjęcia nowego wydania  
Eneyklopedyi, dzisiejszym odpowiadającego potrzebom.

Złożona w tym  celu R e d a k c ja  liczyła z początku na 
to, że pierwsze wydanie w znacznej mierze pracę jej u ła ­
twi ; wobec je d n a k  olbrzymiego postępu nauki rolniczej, 
p rzekonała  się wkrótce, że wszystkie prawrie działy nowych 
wym agają  opracowań.

Specyaliści, do k tórych się po nie udano, skądinąd 
obowiązkami obarczeni, nadsyłali p race swoje powoli i n ie ­
regularnie, co przerywało  od czasu do czasu bieg w yda­
wnictwa.

W  takiem położeniu rzeczy, komitet w strzym ał d ru k  
dzieła do czasu nagrom adzenia  a r tyku łów  w odpowiedniej 
liczbie, p rzy b ra ł  sobie większą ilość członków, powołał 
z grona swego delegacyę w ykonaw czą do stałego czuwania 
nad  stroną red ak c j7jną, zaś pieczę techniczną przedsięwzię­
cia panu Aleksandrowi T ry lsk iem u powierzył.

W  sk ład  delegacyi wykonawczej weszli członkowie 
komitetu k tórzy  na roli pracują , lub dawniej długo praco­

wali, a mianowicie: Ghaniewski Stanisław, Dobrski M a k sy ­
milian, Górski Franciszek , Górski L udw ik  (junior), Janasz  
A leksander, Jeziorański Józef, Kowalski Tadeusz, Natan- 
sou M ichał i W roński Stanisław. Na sekre tarza  R edakcyi 
zaproszono p. Rugiewicza Bolesława.

Uzupełniwszy w ten sposób organizacyę swoją, komi­
tet red ak cy jn y  prowadzić będzie dalej dzieło podług pier- 
w tnego programu, ja k i  przez jego członka, p. L udw ika 
Górskiego, w przedmowie do nowej Eneyk lopedy i został 
nakreślony.

Spełniając zatem właściwe zadanie swoje, m a być E n-  
cyklopedya przedewszystkiem  rolnicza i  wszystko, co dla p ra -  
ktyczneyo rolnika może być potrzebnem i użytecznem, znaleźć 
w niej miejsce pow inno iv postaci dostępnej i do zastosowania  
gotowej. Najbaczniejsza uw aga będzie zwróconą na  te strony 
rolnictwa, k tórych teorya jest już  zupełnie wyrobioną i pe­
wną, aby przez to jakna jszersze  zastosowanie p rak tyczne  
naukow ych zdobyczy rolnikom w7 ich zawodzie ułatwić. 
Z nauk ścisłych pojedyncze działy  wejdą do Eneyk lopedy i 
o tyle, o ile są bezpośrednio z rolnictwem związane. W r e ­
szcie nie będą pominięte teoretyczne badania , któremi żywo 
zajmuje się ogół rolników, chociażby jeszcze praktycznego 
zastosowania nie znalazłj7.

N a  tych zasadach gromadzona tek a  redakcy jna  jest 
już obecnie tak  zaopatrzoną, że poczynając od m aja roku 
bieżącego, możliwem będzie wypuszczanie zeszytów bez 
przerw y przynajmniej po 12 rocznie.

Jeżeli wszędzie niezbędnem jest dzieło , k tóreby  
w gruntownein streszczeniu obejmowało ca łokształt wiedzy 
rolniczej, zapełniało b rak i  i ujednostajniało w czem należy 
poglądy, to stokroć niezbędniejszem musi ono b y ć  u nas, 
niż tam, gdzie bogata l iteratura specyalna rolnikowi t ru ­
dny jego zawód ułatwia.

T a k ą  właśnie ułożyć księgę pragnie komitet r e d a k ­
cyjny z prac  najbieglejszych w każdym  dziale rolnictwa 
specjalistów7, k tórych  ze wszystkich stron k ra ju  i zagra­
nicy zaprasza.

Powierzywszy kierownictwo redakcyi rolnikom p ra ­
ktycznym , aby utrzym ać przez to w zupełności nawskroś 
rolniczy cha rak te r  Eneyklopedyi, w tern zespoleniu kie­
runku  teoretycznego z prak tycznym , komitet red ak cy jn y  
czerpie otuchę, że dzieło odpowie zadaniu  i że, odczuwając 
jego potrzebę, rolnicy k ra ju  naszego do urzeczywistnienia 
jego przez chętną prenum eratę  dopomagać zechcą.

Tylko przez współdziałanie ogółu ziścić się może 
przedsięwzięcie, wymagające zapobiegliwości, pracy i na­
kładów, wolne od rachuby  na zyski, wolne od ambicyi, 
prócz tej jednej, aby społeczeństwu przynieść pożytek.

P rezydu jący  w7 komitecie redak . L u d w ik  K rasiński. 
Przewodniczący w Delegacyi wykonawczej Józ. Jeziorański.

Sekretarz  Redakcyi Bolesław  Rugiewicz. 
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

Zeszyt pojedynczy (5 a rk . wielk. 8-ki) kosztuje we 
Lwowie zł. 1.

Prenumeratorowie, przy zapisie, oprócz powyższej opłat}7, 
uiszczanej za k ażd y  zeszyt, wnoszą jednorazowo sposobem
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zaliczenia zł. 3, które potrącone zostaną przy odbiorze 
ostatnich trzech zeszytów.

Redakcya Encyk lopedy i: Warszawa, Krakowskie-
Przedmieście 66, Muzeum przemysłu i rolnictwa.

Prenumeratę nadsyłać należy do księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta we Lwowie, mającej skład główny i eks- 
pedyeyę Encyklopedyi.

O b w i e s z c z e n i a
c. Jc. Namiestnictwa.

L. 3 2 2 7 8 .  Rozporządzeniem z d. 12 kwietnia b. r. 
1. 5438, zarządził c. k. Rząd krajowy szląski, że nieroga­
cizna do handlu przeznaczona ma być pokryta paszpor­
tami, tudzież, że stan zdrowia nierogacizny w czasie prze­
wozu kolejami lub okrętami podlega oględzinom. Zarazem 
przypomina tenże Rząd. że wzbronionem jest pędzenie nie­
rogacizny do handlu przeznaczonej drogami pnblieznemi, 
niemniej pędzenie od miejscowości do miejscowości lub od 
domu do domu czyli t. zw. domokrążny handel świń 
w całym Szląsku.

Przekroczenia tego rozporządzenia będą karane we­
dług postanowień §. 45 ustawy z dnia 24. maja 1882 Dz 
pr p. Nr. 51.

Lwów dnia 7. maja 1893.
— «♦<■ O  >  ~^o

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 20. maja 1893.

Wskutek słabych dowozów tendencya co do pszenicy 
i żyta zwyżkowa. Popyt na spirytus znowu się ożywia — 
ceny jęczmienia i owsa utrzymują się.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . .  8’40 do 8‘90
Żyto gotowe 6-10 0'50

P O I M P I7 w szelk iego  rodzaju dla dom owych  
i pub liczn ych  celów , dla rolnictwa, 

budownictw a i przem ysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

K atalogi 
g ra tis  i franco

Owies obroczny .
Jęczmień
Rzepak
Groch
W y k a  .
Bobik .
Hreczka 
Kukurudza .
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

„ biała .
„ szwedzka

Spirytus za 10 000 Itr. p

5 7 5 do 6T5
4'75 » 5-60

5 '50 rt 8-—
4-75 n 5 25
5’ — 5'50
7"— r> 8-50
5-40 n 5-80

14- 14-50ct. loco stacye kol.
Do siewu wiosennego poleca Bank rolniczy we Lwo­

wie koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz 
nowy gatunek złoty koński ząb „Goldschónheity  kukurudzę 
pastewną „Pignoletto“, oraz wykę i bobik.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na n a ­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze i sprzęty do gospodarstwa 
mlecznego.

rm  (fi u /p v iv c  tu u m n w T W A 1i vn i  ah r(j A L lui, A l l l l J M  11! W A l U l o l  \ \U [lilii l/L'' M li

w e  L w o w i e ,  ul ,  J a g i e l l o ń s k a  I, 3,
p o l e c a :

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
najlepszej konstrukcyi.

N a w o w y  s  ż t u u z n e
tudzież

K O Ń S K I  Z Ą B
po wyjątkowo niskiej cenie. 2 —?

zł. 10 z a  100 kg l o c o  d w o r z e c  LW ÓW .

Zarząd dóbr  S trep tó w  p. Żelichów wielki poszukuje kupna 
1-go osła i 6-ciu mułów. 3 — 3

Zarząd dóbr UHERCE NIEZABITOWSKIE poczta  Gródek, po­
szukuje 25 cent. metr. łubinu żółtego lub niebieskiego. 1 — 1

P o m p y  t n o x y d o w a n e  " ^ 8

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, Wien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

G arven’s inoxydirte Pumpen,

■ X T  7 “  ł V n a jn o w s z e j  i ria.jlpe.-zej
J — k o n s t ru k c y i

Decymalne, centezymalne m ostow e wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedyc.yj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T ow arzy s tw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallttscligasse 14
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D ru k a rn i „D z ien n ik a  P o lsk ieg o "  pod zarz . F ra n c isz k a  K a tn e ra


